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D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich, wraz z opisem. -  Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach krajowych

i zagranicznych.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Czyte ln iczek Dziennika Dom owego nielubimy w p ro ­
wadzać na pola um iejętne, ani głębokie pytania cza­
so w e ,  ale staramy się dawać objaśnienia ta k ie , któreby 
mogły posłużyć do należytego rozumienia bieżącćj lite­
ratury. Od dawnego czasu i coraz bardzićj podnoszą 
się ckałasy przeciw p r z y w i l e j o w i .  W idać atoli 
rów nie  u  tych, co bronią przywileju, jak u  tych, co 
na niego p o w s ta ją , iż naw et nierozumieją co ten w y­
raz znaczy. Gdyby on był należycie zrozumiany, m u­
siałby każdy przyznać, że przywilćj zbawiał ludzkość, 
ale kto go dziś broni,  ten robi jak ó w  uczony żołnierz, 
co po wynalazku p rochu , po udoskonaleniu artyleryi, 
po  zaprowadzeniu rakiet i używaniu bawełny zapalnej, 
w pada na gruntowne dowody, że łuk i,  włócznie i ku­
sze,  któremi. wielkie kamienie ciskać można, są naj— 
skuteczniejszemi narzędziami wojennemi. Było to 
wszystko w yborne ,  ale zostało całkiem zużyte przez 
postęp ducha ludzkiego i dla tego, że umiemy w  przed­
miocie wojennym daleko w ięcćj ,  na nic się niezdadzą 
te  początkowe odrobiny umiejętności bojowćj. Łuk, 
kusza, choć tak różne od działa, palnćj broni i ba­
wełny zapalnćj nie są  rzeczami im w  prost p rzec iw ne-  
mi, ale są ich pierwiastkami. Jedno i drugie jest na­
rzędziem wojennćm , bronią: tylko, że to początkową, 
a drugie z końca postępu. Ktoby gwałtem w raca ł  do 
tych starych narzędzi, tenby niszczył dzisiejszy wysoki 
postęp sztuki wojennćj. Otoż tedy p r z y w i l e j  i pra­
w o  obywatelskie, albo raczćj p r a w o  c z ł o w i e k a  
stoją do siebie zupełnie w tym stosunku, co kusza do 
działa najdokładniejszego. P raw o  człowieka rozwi­
nęło się z przywileju, choć niby rozum owo patrząc, 
przywilej jes t  całkiem przeciwny praw u człowieka.

Bok ósmy.

Był czas, kiedy ludzie żyli bez p raw a ,  niemogła 
się utrzymać w łasność,  nikt nie był pewien zdrowia 
i życia; mocniejszy brał wszystko słabszemu, bił go 
i zabijał. W  takim stanie rzeczy ten znaczył najwię­
cej,  kto swemi stosunkami potrafił sobie zjednać naj­
większą liczbę stronników i pokonywał wszystkie inne 
stronnictwa. Naczelnik najmocniejszego oddziału obej­
m ow ał w ładzę nad wszystkimi. Powoli naczelnikowi 
nie siła fizyczna, ale siła moralna duchow a, przyda­
wała po tęg i ,  to jest więcćj miał s tronników, im bar­
dzićj bronił niewinnego, słabego przeciw zbrodnia­
rzowi przeważnemu. Naczelnik kraju wchodził w ięc 
niejako w  układy z mieszkańcami, że jeżeli będą w y ­
pełniali względem niego pew ne um owione obowiązki, 
to ich z osobami, familiami, własnością będzie zasła­
niał przeciw nadużyciu drugich. Świadectwo o takićj 
ugodzie wydane na piśmie, dostało nazwisko p r z y ­
w i l e j u .  Rzecz i cały ten stosunek pozostały w e  wie­
kach średnich w  E uropie  chrześcianskiej; że atoli przy— 
wilćj w  prawie rzymskiem znaczył, co innego, przeto 
ludzie pomięszali i dziś mięszają przywilej rzymski, 
martwy i spróchniały, z przywilejem średniowiecznym, 
który nam się dziś jeszcze czuć daje.

Ó w  średniowieczny przywilćj był zbawieniem 
ludzkości: dawano go naprzód pojedyńczym ludziom, 
familiom, rodom , ale później przy rozwijaniu się spo­
łeczeństwa, tworzyły się stowarzyszenia i bractwa ko­
ścielne, zakonne, m iasta ,  cechy, bractwa naukowe, 
szkolne i t. d. T e  aby były bezpieczne od ludzi łu ­
pieżców bez moralności i aby miały utrzymanie, mu­
siały sobie od najsilniejszego w kraju także wyjednać 
przywilćj.



Owoż tedy nagromadziło się pełno przywilejów, 
a ludzie przez religią, ośw iatę, uobyczajenie, tak 
się wyrobili, że rozboje, zajazdy, bijatyki, grabienia 
cudzej własności, zaczęły się pokazywać bardzo rzadko 
i jako coś szczególnego. Przywilćj stał się prawie 
niepotrzebnym n a 'o b ro n ę , lecz zaczął obracać się 
przeciw tym, co go niemieli. 1 tak dawniej kto do­
stał przywilćj na sędziego, ten ściągał sobie wielkie 
koszta i każdy mu je  chętnie płacił, bo było wiel­
kie niebezpieczeństwo żyć bez sędziego; później atoli 
kraj był już daleko mniej zagrożony od bezprawia, 
ale koszta się utrzymały. Kto prowadził kupca z to ­
warami przez wielki bór przepełniony rozbójnikami 
i zasłaniał go od nich, ten brał znaczne cło, ale pó­
źniej niebyło śladu rozbójników, powycinano bory, 
nikt kupca niezasłaniał, a cło pozostało. Rycerz co 
siedział w  zamku warownym, bronił granic kraju 
i każdego obywatela w pobliżu od najazdów, a dla 
tego cała okolica, jego wieś dawała mu dla koni owies 
i siano, na kuchnią dla sług zbrojnych bydło, zboża, 
warzyw a, na inne potrzeby pieniądze; pomagała mu 
przy stawianiu i naprawie jego budynków, tymczasem 
rycerz porzucił swoje zatrudnienie wojenne względem 
kraju, zbijał z gospodarstwa pieniądze, albo nie z mie­
czem po ziemi tatarskićj, ale z lorynetą biegał po te­
atrach paryskich, a przecież od swój okolicy, od swo­
jej wsi wymagał dawnych danin, pieniędzy, posług 
czyli pańszczyzny. Tym sposobem przywilćj jak zo­
stał przy samych korzyściach, a porzucił swoje obo­
wiązki, stał się ciężarem. Trzeba tedy przywilej na­
dać teraz już wszystkim ludziom, to jest znieść go; 
przywilćj zaś wszystkich zowie się prawem człowieka 
i właśnie leży przed nami epoka, która się ma zajmo­
wać z rzeczywiszczeniem tego prawa.

Panna respektowa.
P o w i a s t k a  z  d o m o w e g o  ż y c i a .  

p rz e z  Ł. SIEMIEŃSKIEGO.

ICiąg d a l s z y . )
Stary słuchał perory w milczeniu i tylko wąsa 

pokręcał a głową kiw ał, matka tuliła główkę M a- 
gdusi do piersi i łzy na nią roniła; bracia stali na 
uboczy i radzili po cichu. Po całej okolicy rozleciała 
się piorunem wieść o wyjeździe Magdusi do W ar­
szawy; jedni zazdrościli jćj świetnego losu, drudzy 
cieszyli się; inni na złe w różyli; a wszystie przyja­
ciółki dzień w dzień zjeżdżały się z powinszowaniami

i pożegnaniami. — Z tćm wszystkićm lubo rzecz była 
na stole, pan Snopkiewicz bił się z myślami po ca­
łych dniach i nocach, ciągle posyłając po proboszcza, 
z którym roztrząsano wszystkie pro \ contra; stanęło 
nakoniec po całotygodniowych rospraw ach, długich 
wahaniach się, płaczach i błogosław ieństw ach, że 
Magdusia pojedzie do W arszaw y .... Serce matczyne 
stawiło jeszcze opór cichćmi łzami; bracia niemogli 
się zgodzić i jak boży dzień spór wiedli czy ma je ­
chać, czy nie; wszystkiemu położył koniec ojciec, 
który przypomniawszy sobie jako w początkach gospo­
darstwa wyzdychało mu bydło, a do tego nieurodzaj 
dotknął, tak iż niebyło czćm zapłacić dzierżawy, lito­
ściwa podczaszyna nietylko zwolniła go z rocznćj su­
my, ale nadto zapomogła setkiem obrączkowych du­
katów. Argument był wymowny i niezbity, zwłasz­
cza dla serc wdzięcznością tkniętych; ustąpiła op o - 
zycyja, i zaraz w  całym domu zaprzątnięto się około 
przyborów do wyjazdu Magdusi.

— Któż odwiezie ją  do stolicy? — wielkie py­
tanie, wielka rospraw a między panem ojcem i panią 
matką. W arszaw a! ten wyraz miał coś solennego, 
coś przerażającego, coś uroczego, coś niepodobnego 
jak sen dla poczciwych dom atorów. Pan Snopkie­
wicz proponował z razu : Jejmość kochanciu odwie­
ziesz dziecko. — Jejmość odpowiadała: jak jegom o- 
ściunio każesz; ale jak ja się tam obrócę, kiedym 
nigdy niewidziała W arszawy? — Masz wasąni słu­
szność — zabłądziłabyś, co tam ulic! a żydostw a!... 
zarazby co skradli lub otum anili; gdyby tak z naszym 
arędarzem ? Cóż ty na to? on to zna W arszawę na 
aplcach, jeździ przynajmnićj cztery razy do ro k u ....  
— Nieźlećby to wypadło — odprze jćjmość — jednak 
jakoś, choć niby Herszko poczciwe żydzisko, n iew y- 
padałoby dziecko nasze przez niego w dom takićj pani 
posy łać .... Cóż, jak się jegomości zdaje — Pra­
wda! przez żyda, własne dziecko, jakby tow ar jaki, 
to niema sę su ..,. Już trzeba będzie opuścić gospo­
darstwo i młockę, a samemu ruszać; trudna ra d a ... 
nieprawdaż duszko?... — Oto niemićj kłopotu je g o - 
mościuniu, dzieci cię zastąpią; a lepićj się stanie 
gdy za dzieckiem przemówisz słowo u pani i sam 
w ręce ją oddasz.

Zaczęto zatem robić przybory na drogę dla jego­
mości. Gdy dzień wyjazdu nadszedł, zajechały przed 
ganek szerokie łubiaste sanie tęgą trójką fornalską 
zaprzężne. Tego dnia wszystka robota przy gospo­
darstwie ustała; a mnóstwo z sąsiedztwa przyjaciółek 
Magdusi zjechało się na pożegnanie. Cały dom był 
w poruszeniu; wynoszono węzełki po węzełkach; 
w  jednych była garderoba Magdusi, w drugich w iktu-
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ały na drogę. Już jegom ość w dział na siebie w il­
czu rę , i w łożył na g łow ę ogrom ną lisią kapuzę, kiedy 
M agdusia otu lona różnokolorow em i chustkami że tylko 
jś j  nosek było w idać , żegnała się po kolei z matką, 
b raćm i, dom ow ym i i przyjaciółkam i, w śród  n ieskoń­
czonych szlochów , b łogosław ieństw  i przestróg. Na 
samym końcu w ystąpił ksiądz proboszcz, a wziąwszy 
ją  za rę k ę , m iał śliczną przem ow ę o jćj now ym  za­
w odzie , o niebespieczeństw ach i pokusach św iatow ych. 
—  Córko moja —  m ów ił on —  żyj w  niew inności 
i bojaźni B oga , staraj się o miłość u  ludzi, a otrzy­
masz w  tym życiu pociechę w ew n ę trz n ą , a w  przy­
szłym nagrodę. —

Przem ow a ta  w zruszyła obecrych  do głośnego 
płaczu; wszyscy ściskali i b łogosław ili odjeżdżającą, 
m atka przybiegła raz jeszcze, przycisnęła do serca, 
coś chciała pow iedz ieć , ale łkan ie  niedało jej do­
kończyć , padła w ięc na ław kę i oczy zakrywszy w  głos 
szlochała —

Jegom ość przeżegnaw szy sw o ich , daw szy parę 
po leceń w zględem  gorzeln i i m ło c k i, już zasiadł w  sa­
niach i w o ła ł na M agdusię aby się spieszyła, bo na 
nocleg niezdążą. M agdusia w ydarłszy się z objęć ty lu  
serc przychylnych staw iała już nogę w  san iach , kiedy 
nagle tu i  p raw ie , rozleg ł się płacz żałośny jakby 
dziecięcy; wszyscy obrócili się ciekawi kto to  tak i? 
aż postrzeżono szesnastoletniego M ichasia studen ta ze 
szkół Ł ugow skich , a syna w łaścicielki sąsiedniego 
przysiółka. Michaś dow iedziawszy się o wyjeździe 
M agdusi, przybiegł ją  także pożegnać. Dzieci te  
chow ały się zawsze razem ; razem  uczyły się czytać, 
razem  czas wakacyi spędzały na zabaw kach i igrasz­
kach; a z tąd  w zrosło z latam i osobliw e przyw iązanie 
między niemi. M agdusia na dziewczynę szesnastole­
tn ią  w ięcćj rozw inięta i już patrząca wyżój, trak to ­
w ała Michasia jak dziecko, lecz taki zaw sze lubiła 
pustow ać z nim i przypom inać sobie dziecinne sw a­
w ole. Michaś znow u nieśm iały i w stydliw y s tu d e n -  
cik , lubo kochał ją  jak s io s trę , bał się z razu n a le -  
żyć do uprzyw ilejow anćj kom panii, k tó ra  ją  żegnała, 
i tylko przyczajony w  kącie patrzał na cały ten  obraz; 
lecz kiedy ujrzał ją  w siadającą do sanek , przem ogło 
uczucie, w ybiegł z za w ęgła —  rozbeczał się na głos, 
a M agdusia w zruszona podała m u obie ręce  i rzekła; 
bądź zdrów  M ichasiu, n iedesperu j, zobaczymy się! —  
Chłopak uchw ycił jćj d łon ie , przycisnął do tw arzy, 
jakby chciał ucałow ać, lecz odbiegła go siła i puścił 
je  całe łzami o b lan e , sanki tymczasem ruszyły po 
skrzypiącym śn ieg u !...

III.
Chcieć opisywać podróż do W arszaw y odbyw aną 

po w ybornćj sannćj drodze, za wszystkiemi szczegó­
łam i popasów , noclegów , rachunków  z karczmarzami, 
na końcu przygodę z urzędnikami kabakowym i na ro ­
gatce od P rag i, byłoby to w kraczać w  przyw ilej pocz­
ciwego pana Snopkiewicza, który m u służył przez lat 
dziesiątek, przywilćj opow iadania każdemu kogo spotkał, 
lub przyjm ował u  siebie, trzecićj i ostatniej w ycie­
czki do stolicy kongresow ego królestw a. D la tego w y­
baczą czytelnicy, że wszystko pom inę, aż do chwili, 
gdy podróżni nasi przybili do portu  jednego z małych 
zajezdnych dom ów  na przedm ieściu. —  P an  Snopkie­
wicz dopatrzywszy, aby koniom dano dobre miejsce 
przy żłob ie, kazawszy poznosić tłum oki do izby na­
przód w ytargow anćj, przebrał się sam w  granatowy 
kontusz, nałożył tćjże barw y czapkę z czarnym baran­
kiem i wziąwszy trzcinę z dużym kutasem , naglił na 
M agdusię, aby czem prędzćj toaletę sw oją kończyła. 
W yszedłszy oboje na m iasto , po różnych dopytyWa­
niach się przybyli do pałacyku pani podczaszyny, któ­
rego w esoła i elegancka pow ierzchow ność miłe zrobiła 
na dziewczęciu w rażenie. Zdaw ało s ię , że podcza- 
szyna przyjazd ich odgadła przeczuciem , bo ledw ie 
weszli do sieni, już staruszka sama naprzeciw  nich 
wybiegła ; M agdusię pochwyciła w  ram iona i uściskała 
jakby w łasne dziecko, a pana Snopkiewicza kiedy jćj 
się skłonił do kolan i rękę całow ał, cm oknęła 
w  łysinę.

—  W itajże ojcze! w itaj córko! Chodźcie! sia­
dajcie! m ów iła uradow ana podczaszyna —  mcżebyście 
co przejedli, —  K aw ę niech podadzą: napijcie się 
dobrćj kawy.

I starego posadziła przy kom inku, a M agdusię 
przy sobie na sofce, którą głaskała i p ieściła , wypy­
tując czy ją  sobie zachow ała w  pam ięci; czy bardzo 
tęskni za dom em , czy się jej W arszaw a podoba? 
Dziewczyna siliła się na odpowiedzi jak m ogła, lecz 
uw aga jćj ciągle była rozryw aną w idokiem  spaniałycb 
salonów ; dziwiły ją  niemało ogrom ne wzorzyste ko­
bierce, a najbardzićj lustra od góry do do łu , które jćj 
zgrabniuchną postać po kilkanaście razy odbijały. Nie— 
mniejszego wrażenia doznała w  słodkiem i uprzejmćm 
obejściu się podczaszyny; dobór wyrazów, przytćm 
zniżenie się do prostoty dziecka, wyraz dobroci i ła ­
godności malujący się w  każdym ruchu s ta ro -  
świeckićj m atrony, były to  rzeczy, o jakich ani sły­
szała na w si, gdzie prostoduszna rubaszność panuje 
w  miejscu grzeczności i dobrego wychowania w ielkiego 
św iata. —  Przy bystrem  swćm  pojęciu , zaraz od g a-

2 *
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dła M agdusia , i e  mówi z istotą zupełnie inną od zna­
nych do tąd ;  a że miała ow ą powszechną zdolność 
w  młodych do naśladownictwa, więc po godzinnćj po ­
gadance z podczaszyną, już schwyciła jćj to n ,  i usi­
łow ała  kształcić się podług w z o ru ,  jaki jćj się przed­
stawiał. Wiejska sztywność i nieśmiałość ustępowały 
powoli i dzićwcze coraz swobodniejsze przybierało ru ­
chy i przytomnićj zaczęło odpowiadać; w  końcu roz­
gadała się na dob re ,  i tak ubaw ia ła  staruszkę, że ta 
kładła się od śm iechu , przysięgając, że już niepamięta 
naw et kiedy była w  tak różowym humorze. —  P an  
Snopkiewicz wcześnie odszedł do swojćj gospody, 
chcąc rzeczy przysłać Magdusi,  która została na 
noc z podczaszyną; dziewcze więc gawędziło jeszcze 
jakiś czas, lecz znużone drogą, oczki zaczęło mrużyć, 
i g łowę chylić na sofę, co postrzegłszy staruszka, wzięła 
ją  za rękę ,  zaprowadziła do bardzo ładnego pokoiku, 
pocałowała w  czoło, i rzekła odchodząc: wypocznij 
sobie moje dziecie, póki sama zechcesz, ja cię niekażę 
budzić.

P o  odejściu podczaszyny, weszła garderobianna, 
i zaczęła ją  rozbierać; Magdusia przywykła w  domu 
sama robić swoją toaletę strasznie była zaam barasow a-  
n ą ,  mianowicie, gdy służąca uklękła i zaczęła jćj r o z -  
więzywać trzewiki. Jednakże pół śpiąca, dała wszy­
stko ze sobą zrobić. Już była położyła się ,  kiedy raz 
jeszcze otworzywszy oczy, rzuciła w zrok  przelotny po 
swoim gabineciku, i ze zdziwieniem postrzegła zło­
cone meble i ogromne lustro, nad którem rzeźba w y­
obrażała parę am orków —  i tak marząc o amorkach 
i lustrach, usnęła przyjemnemi sny ukołysana.

Na wsi zwykle skoro świt wstają; nasza wieśnia­
czka obudziła się nazajutrz rów no  z ptaszkami. P i ć r -  
wsze spojrzenie rzuciła na zwierciadło i powitała 
wdzięcznym uśmićchem swoją pow abną  twarzyczkę. 
Niebawem nadeszła garderobiana i przygotowała jćj 
wszystko do ubrania; w  dutćj srebrnej miednicy była 
w oda  do mycia, mydełka pachnące, różne perfumy 
i wódki i wszystko co najwybredniejsza elegantka za­
żądać może. Magdusia wstydziła się wstępnej swej 
toalety odpraw iać w  przytomności służącej,  w ięc od­
daliwszy j ą ,  jak dziecko zaczęła się w  wodzie pluskać, 
mydełkami nacierać i oblewać wonnościami, a co 
chwila zaglądać w  zwierciadło. W łaśnie z miłem za­
dowoleniem przyglądała się swej łabędziej i białćj szyj­
ce ,  która pod migdałową mączką jeszcze bardziej zbie­
lała, gdy w t ć m ,  drzwi się otwarły na ościerz i wszedł 
piękny mężczyzna w  mundurze u łańsk im . . . .  M agdu­
sia krzyknęła przeraźliwie i poskoczyła schować się za 
pawilon. —  U ła n ,  który już był w  pół p o k o ju , co­
fnął się ku drzwiom, w ybąkną ł:  przepraszam —  my­

ślałem, i e  tu  nikogo nićma. —  A chociaż u ła n ,  za­
rumienił się po same u sz y , Magdusia także spiekła 
raczka; —  i na tćm koniec przygody.

17.
N,a tym biednym św iecie , rzecz arcy trudna i nie­

miła dla wszystkich, a mianowicie dla młodych p o d ­
lotków, jest utrzymanie się w  granicach rozsądku; 
aby być rozsądnym, lub rozsądną kosztuje dużo pracy 
i um artw ień , gdy przeciwnie do g łupstwa najłatwićj 
się przychodzi, byłeś sobie popuścił wodze. Homer 
powiada, że Syzyfus był najmędrszym z ludzi; a je ­
dnak poeci każą mu ustawnie wtaczać ogromną skałę 
na szczyt góry, z którćj zawsze spada na biedaka, aby 
ją  wtaczał na nowo. N iew ątpię ,  że przez tę alegoryję 
starożytni wyobrazili sobie mądrość. Bo czemże zaiste 
jest mądrość jeżeli nie o w ą  skałą, którą dźwigamy, 
aby nam spadała na g łow ę?  Otem wszakże n i e -  
zapominamy, że od chwili, kiedy się nam z rąk 
wymknie , nikt nam niepoliczy długich lat s tra­
wionych na jćj dźwiganie; przeciwnie zaś, niech 
głupiec zrobi przypadkiem coś m ą d re g o , wszyscy go 
pod niebiosa wynoszą. Głupstwo wcale nie jes t  Sy­
zyfowym kamieniem, lecz raczćj bańką mydlaną, która 
unosi się przed nami ubarwiona kolorami tęczy. Zda­
rza s ię ,  że bańka niekiedy pryśnie i zabryzga nam 
oczy; lecz natomiast tworzy się inna, którą,-aby utrzy­
mać w  powietrzu, dość jednego tchnienia.

Filozoficzne te uwagi mają dow ieść ,  iż nic niebyło 
dziwnego, że się Magdusia zajęła cokolwiek dziarskim 
u łanem , który tak niespodzianie naszedł ją  przy g o to -  
w alni;  służą one niemnićj do ułagodzenia zbyt ostrych 
zdań, z jakiemi mógłby kto przeciw nićj wystąpić. 
W iem y, że jeźli miłość wmięsza gdzie swoje trzy gro­
sze, niepotrzebuje niczyjej pomocy, ani protekcyi; 
miłość sama sobie r a d z i ; zamykaj nie zamykaj drzwi, 
zawsze się wśliźnie; tą  razą miłość wślizła się przez 
okno; zobaczymy jakim sposobem.

Ó w  piękny mężczyzna w  mundurze drugiego półku 
ułanów, był pan Stanisław syn podczaszyny, który 
po w ielu trudnościach wyplątawszy się z romansu, 
pędem w ia t ru ,  a raczćj sanek, przyleciał do matki. 
Przeznaczenie tak chciało, aby gabinecik Magdusi był 
w  jednem skrzydle pałacyku, a mieszkanie ułana 
w  drugićm skrzydle zupełnie okno w okno, i w  n i e -  
większćm oddaleniu nad trzydzieści kroków. Magdu­
sia zwykle obiad jadła z podczaszyną i już całe p o -  
obiedzie do nocy spędzała w  jej towarzystwie; lecz od 
rana do południa ciągle siedziała u siebie. Że zaś pan 
Stanisław cały ranek także spędzał w  swoim pokoju,
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przeto M agdusia najbardziej lubiła szyć przy oknie 
i często gęsto spoglądać na sąsiada.

Sąsiedztw o od w iek  w ieków  byw ało przyczyną 
różnych nieszczęść; niem asz nic niebespieczmejszego, 
jak piękna sąsiadka, a naw et i brzydka; gdy patrząc 
na nią ciągle, prędzćj lub późniśj upatrzym y w  mej, 
że niejest tak  szpetną jak  się wydaje. Sąsiedztw o pana 
S tanisław a groziło dla serca M agdusi w ielkiem  m e b e- 
spieczeństwem . Ileż to  razy z po zafiranki, m e u n o - 
siła się nad jego miękkiemi i połyskującem i w łosam i, 
które gładził przy oknie; ileż myśli nienastręczał ten  
pokrętny w ą s ik , pod którym  uroczy się rozprom ieniał 
uśm iech; a taż pierś szeroka, ta  figura w cię ta , tak 
przecudnie wydające się w  ułańskim  m undurze! M o­
żemy sobie w yobrazić jakiem i złotem i snami kołysało
się biedne dziewcze w  chw ilach sam otnych godzin; co 
tam  zam ków brylantow ych! co tam  scen najczulszych, 
że i największy rom ans by ich nie objął.

P an  S tanisław  zwykle obiadow ał u  m atki, potem  
wychodził na m iasto na cały w iec zó r, że zaś M agdusia 
nigdy niem ogła usnąć póki n iew rócił, w ięc czekała 
przybycia jego zaw sze w  swojem oknie; dla tego nie 
raz u łan  nasz w racając o późnćj godzinie, a w idząc 
św iatło  u  n ie j, m ów ił przechodząc przez dziedziniec: 
Cóż to  się znaczy, że to dziewcze n ieśp i? D ziw ne py­
tan ie ! dziw na niedom yślność, jakżeż m ogła usnąć, 
niepowiedziaw szy m u w  sercu dobranoc?! —  Zda­
rzało się czasam i, że ułan gładząc sobie w ąsy, lub za­
w iązując chustkę przy okn ie , rzucił na M agdusię spoj­
rzenie ro stargn ione , które ją  przeszywało aż do samej 
<rłębi; w  takim razie dziewczyna natychm iast odw ra 
cała głów kę i w olałaby skonać na m iejscu, mż ten 
w zrok wytrzymać. Takiem i to  urojeniam i stro iła ona 
sam otneść sw oją; lecz w  salonie w cale było inaczej. 
Siedząc obok podczaszyny, usiłow ała zachow ać po 
w agę , skrom ność i słuchać niezm ordow anie opow iadań 
staruszki. Gdy pan S tanisław  do nićj p rzem ów ił, od­
pow iadała przytom nie i trafn ie ; lecz co najosobliw sza, 
bez najmniejszego pom ięszania i w zruszenia. Niechże 
tu  kto w ytłum aczy , co się tam dzieje w  g łow ie s z e -  
snasto le tn ić j; m iłość jć j ,  że tak p o w ićm , zamykała 
się w  jćj pokoju; znachodziła ją  wchodząc doń , a zo­
staw iała wychodząc.

Można U nosić nareście, że obecność i w idok pod­
czaszyny pow inien ją  był robić uw ażną i daw ać wiele 
do m yślenia; albowiem  dość było spojrzyć na damę 
wyższego św ia ta , aby widzieć przestrzeń dzielącą bie­
dną M agdusię od jćj syna. K to inny niż ona w padłby 
był w  rospacz z tego p o w o d u , albo wyleczyłby się 
z nam iętności, przew idując jćj koniec; lecz M agdusia 
nigdy niebadała do czego ją  ta  miłość doprow adzi;

I i zaiste jestże próżniejsze zaufanie jak to ,  które zwykle 
j rozkochanym  zadają: na co ci ta  m iłość? Na co? 

o dziwni ludzie! ażeby kochać.
M agdusia codziennie za pierw szem  ócz otw arciem , 

wybiegała z łóżka i odsłaniając firanki u  okna, patrzyła 
czy u  pana Stanisław a okienice o tw arte . Jeżeli były 
zam knięte, znow u się k ład ła , usypiając lekko jak p ta ­
szek na gałęzi i budząc się za pierw szem  okienicy skrzy­
pnięciem. W tenczas w staw ała na dobre i wziąwszy 
ranny szlafroczek, otw ierała okno i wychylała się, jakby 
chcąc się dow iedzieć czy pogoda na dworze. Poczćm  
staw iała przy oknie zw ierciadło i rozczesywała piękne 
sw e w arkocze. W  niewiadomości swojćj nierozam iała 
te g o , że w yćw iczona zalotnica pokazuje się w tedy 
tylko, gdy je s t w  stro ju  zupełnym . Zakryta zw ier­
ciadłem , czasami zćrknęła oczkiem , lecz je zaraz spu­
szczała, gdy pan S tan isław  patrzał. Ugładziwszy 
w łosy, kładła ranny czepeczek; i b rała  książeczkę od 
m odlenia i w tenczas niew iadom o czy więcej myśli b ie­
gły za okno, czy do nieba. Jeżeli piła kaw ę u  siebie, 
co się często zdarzało; w ięc ze w chodzącą sługą , która 
takow ą p rzynosiła , w latyw ał angielski w yżełek pana 
S tanisław a, ujęty przez M agdusię różnem i przysm acz- 
kami. Z nim dzieliła się śn iad an iem ; szczoteczką gła­
dziła m u długie uszki, pieściła, głaskała, a niekiedy 
i pocałow ała w  g łów kę, zwłaszcza jeżeli okno było 
o tw arte  i kto p a trz a ł. . .  I byłaż to  rostropna dziew ­
czyna? —  Zapew ne że ro stro p n a , uczciwa i n iew in­
n a .  —  Ależ te  w yraźne zaloty? —  M iłość musi się 
przez coś objawiać. A gdyby pan S tanisław  poznał 
się na tern i chciał korzystać z jćj skłonności? 
N atenczas, byłaby m u niezawodnie dała odkosza. —  
Dziwne to serce szesnasto letn ie , nikt pow iedzieć n ie -  
m oże czego mu się zachciewa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sztuki piękne i przemysł
W P A R Y Ż U .

W  zawodzie sztuk pięknych w  najnowszym czasie 
zwróciła na siebie uw agę pow szechną Agnes de M e - 
ranie Ponsarda. W  przeszłym ro k u , jak w iadom o, 
w ystąpił Ponsard ze sw ą p ierw szą sztuką „ L u c re z ia “ , 
którą akadem ia francuzka uw ieńczyła, dla tego tez 
obudził ciekaw ość P aryżan do najwyższego stopnia 
swem drugićm dziełem. D o rozsławienia autora przy­
czynił się jeszcze process rospoczęty pomiędzy au to ­
rem  tć j sztuki i dyrektorem  teatru  O deon z jednej, 
a aktorką A raldi z drugićj strony, o którym  wszystkie
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gazety szeroce się rozwodziły. Panna A ra ld i ,  d a -  
w m śj aktorka na prowincyi, pow ołaną została przez 
pana Boccage, dyrektora tea tru  Odeon do Paryża, aby 
w ystępow ała  w  głównćj roli sztuki P o n sa rd a ,  jeżeliby 
sposób odegrania jój spodobał się autorowi. W  razie 
niedotrzymania uk ładu , obowiązał się dyrektor jej za­
płacić 5 0 , 0 0 0  fr. wynagrodzenia. Z początku miał za­
miar Ponsard  oddać tę rolę do odegrania pannie Araldi, 
póznićj się inaczej namyślił i spow odow ał dyrektora 
do oddania tej roli pani Dorval. Panna Araldi za­
skarżyła o wynagrodzenie i sąd przyznał jej 5 0 , 0 0 0  fr., 
ale w  drugiej instancyi przegrała sw ą spraw ę, a sztukę 
wystawiono. Nigdy nie było podobnego natłoku 
w  teatrze O d e o n , jak podczas przedstawienia Agnes 
de Meranie. K rólewiczow ie, parow ie ,  ministrowie, 
uczeni i au to row ie  zgromadzili się tego wieczora. Na 
twarzach malowała się więcej jak zwyczajna ciekawość. 
Każdy chciał wiedzieć, czyli Francya posiada w  rze­
czy samej nowego poetę, jakiego zapowiadano przy 
wystawie jego Lukrecyi. Przedmiotem sztuki jest zda­
rzenie z czasów Filipa Augusta. Król ten rozłączył 
się ze swoją żoną Ingeborg duńską i następnie ożenił 
się z Agnes de Meranie. Arcybiskup paryski p o b ło ­
gosławił ten nowy związek. Za panowania papieża 
Celestina nie wszczęto żadnego sporu  z pow odu tego 
małżeństwa, ale kiedy Innocenty III. wstąpił  na sto­
licę apostolską, pobudzony przez Ingeborg , wezwał 
króla, aby oddalił sw ą Agnes i żył z pierwszą m ał­
żonką. To jest główny spór i w ęzeł  w  tśj trajedyi. 
Filip opiera się rosporządzeniu papieskiemu, z tego 
pow odu rzuconym zostaje interdikt,  który cięży na 
kraju i pociąga za sobą rostrój pomiędzy tronem i w a -  
zalami. Po długićj, wewnętrznej walce ma zamiar 
Agnes opuścić zamek królewski; lud chce się na niej 
zemścić za interdikt na nim ciążący, kiedy król w  sam 
czas przybywa i wstrzymuje żonę od ucieczki. Legat 
papieski ma złożyć króla z t r o n u ,  ale Agnes błaga
0 chwilę namysłu i truje się. Sztuka jest z wielkim 
talentem dramatycznym i retorycznym wypracowana
1 zawiera piękności, którychby się nie powstydził ża­
den z znaczniejszych francuzkich poetów ; zarzucają 
atoli Ponsardow i i słusznie rozwlekłość, klórej niepo­
dobna było uniknąć podczas tak długićj sztuki, przy 
prostej nader akcyi. Trajedyi tćj można jeszcze jeden 
błąd zarzucić z najwyższego szczitu  sztuki, o którym 
przepomniano w  krytykach francuzkich, iż niewinna 
osoba pada ofiarą. Agnes, którćj małżeństwo pobło­
gosławił arcybiskup paryski, nie mogła przeczuwać, że 
wpada w  sprzeczność z prawem. W  czćm przeto 
zawiniła, a wina być powinna z powodu dramatycznćj 
sprawiedliwości. Być może, że poeta miał zamiar

wydatniej wystawić winę owoczesnych wieków. __
Aktorowie nie odpowiedzieli oczekiwaniom. Pan 
Boccage z powodu chrypki niezrozumiale m ów ił ,  tak, 
że zaledwie połowę dosłyszano , pani Dorval z po­
w odu  niedostatku wyrazu w  twarzy nie uczyniła w ra­
żenia i powszechnie m ów iono ,  że panna Araldi d a le -  
koby lepiej odegrała tę  rolę. Najnowsza komedia M e -  
rego: L ’univers et la m a ison ,  nie udała się w  teatrze 
Odeon. Toż samo powiedzieć można o tak zwanój 
operze nowej Rossyniego „R obert  Bruce“ , którą w  tych 
dniach wystawiono w  Paryżu. W  wielkiej operze był 
natłok nadzwyczajny. Rossyni w ym ów ił się od w sze l-  
kićj odpowiedzialności za to dzieło i nic nie uczynił, 
oprócz pożyczenia kilku swych starych o p e r ,  z których 
Niedermayer powybierał ar ie ,  połączył je  jak mógł, 
tak że całość wyglądała nakształt brylantów op raw io­
nych w  ołów. Uwerturę złożył Niedermayer z m o -  
tiw ów  Zelmiry i Donny del Lago. P o  odkryciu sceny, 
słońce wschodzące oświeca szczątki wojska szkockiego. 
Ranni żołnierze i wycieńczeni górale czołgają się po 
górach i wyglądają wybawiciela. Nagle pokazuje się 
Robert B ru c e , na którego widok zwyciężeni nabierają 
otuchy. Pierw szy śpiew wzięty jest  z Zelmiry , lecz
0 trzy tony n iże j , i dla tego traci zupełnie na uroku. 
Po recitatywie Niedermayera następuje chór z Donny 
del Lago, z nim się łączy recitatiwo Niedermayera, 
gdy w  tern przybywa A rtur  w ierny rycerz E dw arda
1 kochanek Maryi, córki czarnego Douglasa, który nie 
wie czy kochać się, czy dopełnić obowiązku. Marya 
śpiewa wyborne „ o  mattutini a rb o r i“ z Donny 
del Lago. —  W  drugim akcie śpiewa Douglas arią

| z Torwaldo e Dorlisca, która się podobała ,  a Marya 
sławną arią z Donny del Lago; o quante lagrime. 
Pani Stolz śpiewaczka nie oddała tśj nieśmiertelnćj 
aryi,  jak pow inna ,  stąd wszczął się zgiełk niezmierny, 
który w p łyną ł  jak najgorzśj na sztukę. W  trzecim 
akcie noc rospościera swe skrzydła, widać zamek S tir­
ling na skale, który dobywać mają Robert Bruce i D ou­
glas. Przez połowę aktu tańczą według m otiwów  
z Mojżesza (!), według kompozycyi Rossyniego ułożo­
nej w  roku 1 8 2 4 .  dla pewnego bogatego kolonisty 
i nakoniec według kantaty tegoż mistrza odśpiewanćj 
na weselu Rothschilda. A więc nie było nic szko­
ckiego. Po ukończeniu sextetu przerobionego z kw ar­
tetu z Bianki i Faliero, idą rycerze do szturm u, murv 
padają, a Marya wraca w objęcie ojca. Chór bardów  
zakończa całą sztukę. Smutnym był w p ły w ,  który 
pozostawiła ta sztuka, bo okrom niektórych wyjątków 
wybornych z dawnych oper ,  całość jest zeszpecona.

W  tych dniach Berliozowi dali wielki wieczór 
przyjaciele jego. W  ciągu dni czternastu wykonano
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d w a  razy n o w ą  jeg o  kom p ozy cyę :  la dam n a t ion  de 
F a u s t ,  k tó ra  m a  w ie le  pojedyńczych miejsc  w ybornych, 
a le  ca łość  n iep od ob a ła  się publiczności. Berlioz nie 
m a  w ie lu  przyjaciół w  P a ry ż u ,  ale zato w ie lb ic ie le  jego  
p rac u ją  za wszystk ich . Nie pyta jąc  o resz tę  a r ty s tó w ,  
w y n o szą  go pod  niebiosa. B o u r g e s , zdatny  r e c e n ­
zen t w  muzykalnćj gazec ie ,  d’O rt igu es  do tychczasowy 
re d a k to r  dz iennika F ran ce  musicale  i M o re l ,  feletonista 
p rzeg lądu  now ego  (revue nouvelle), na leżą  do sys tem a­
tycznych w ielb icieli  Berlioza.

P ie rw s z ą  n ag rod ę  za w y b o rn ą  g rę  na  skrzypcach 
o trzym ał w  k o n se rw a to r iu m  parysk ićm  H enryk  W i e ­
n iaw sk i ,  w a rs z a w ia n in ,  mający la t  dop ie ro  jedenaśc ie .  
W ła ś n ie  przybyła  p rzypadk iem  m atka  jego  w  tym sa­
m ym  dn iu  uw ieńczen ia  do sy n a ,  k tó rego  od  trzech  lat 
n iew idzia ła .  Jakaż  rad ość  m atk i była na w id ok  syna 
w ycho dząceg o  z palm ą zw ycięztw a, z m łodz ieżą  o d ru ­
gie tyle s ta rszą  od niego.

W  sztuce plastycznćj te raz  celuje pan S o h n , który 
arcydzieła rz eźb ia rs tw a  kopiju je  z nadzw yczajnym  sk u ­
tkiem. M a rm u r  i bronzy  zbyt są  d ro g ie ,  a gips jes t  
n ie s tó so w n y m  do o ddan ia  najdelikatniejszych rysów, 
k tóre  nada ją  posąg ow i życie i w yraz . P a n  S o h n  za 
p o m o cą  plastycznćj m a s sy ,  k tó rą  sam  w yn a laz ł ,  n a ­
śladuje w y b orn ie  w y ra z  m ocy i delikatności m a rm u ru .  
C udzoziem iec  w  P a ry ż u  n ieraz  się dziw i tylu p o roz ­
s taw ianym  w  pokojach  arcydziełom rzeźb iarsk im  z m a r ­
m u r u ,  te m u  zby tkow i i p rzepychow i u p o w sz e c h n io ­
n e m u  i dow iad u je  się w  k o ń cu ,  że te  na p ozór  n ie ­
zmiernej w artośc i  p o s ą g i ,  są  w y ro b io n e  z massy p la ­
stycznćj w ynalez ionć j przez S o h n a ,  który  ma d w a  
w ielk ie  sk łady  sw ych  p ło d ó w  na passage de 1’O pera . 
N o w y  ten  rodzaj p las tyk i ,  m oże  się przyczynić do u p o ­
w szechn ien ia  uczucia  p iękna  pom iędzy  m assą  ludu.

ROZMAITOŚCI.

A n g l i c y  w  G e n e w i e .  —  W  G en ew ie  mieszka 
bardzo  w ie lu  A n g l ik ó w ,  którzy łap ią  forele  i szczu­
paki w e  w ie lk ićm  jez io rze  g enew sk ićm . G dy n ieda ­
w n o  w  G en ew ie  była rew o lu c y a  i s t rze lano  po  ulicach 
n iem iło s ie rn ie ,  Anglicy te m u  się nadzw yczaj ucieszyli , 
bo im p rze rw an o  ziew anie .  Biegli w ięc  ze wszystkich 
h o te ló w  do ho te lu  des B e rg u es ,  który by ł położony 
ś ró d  bo jow iska .  Anglicy chcieli się p rzypatrzyć w  bli­
skości rew olucyi .  Za mężczyznami poszły i żony i córki. 
M ężow ie  patrzeli p rzez perspek tyw y, żony zaś i córki 
zapisywały w szystk ie  w yp adk i  do ks iążk i,  lub ry so ­

w ały  różne  sceny. N agle g rad  kul k a rab ino w ych  w p a d ł  
do p oko ju  zape łn ionego  A nglikam i. P o w s ta ły  Angielki 
i zaczęły skrzętn ie  zbierać kule  i c h o w a ć  do sw ych to rb  
p od różnych ,  jed na  n a w e t  dobyła scyzoryka i n im  w y ­
k ra w a ła  kulę z podłogi. Ś ród  tćj r o b o ty  w p a d ła  oknem 
kula arm atn ia  sześciofuntowa i u tk w iła  w  ścianie. K a ­
żda z Angielek  ubiegała  się o jej pos iadan ie  na p a ­
miątkę. Lecz g o spodarz  założył sw e  w e to  i o ś w ia d ­
czył, iż n iepozw oli  w ydobyć tćj kuli ze ściany, bo ona 
s tan ow ić  będzie  ozdobę p am ię tną  w  hote lu . Ale jak 
zaczęła go szczególniej jedna  pros ić  m łoda  A ngie lka , 
tak  się nareszcie  S zw ajcar  u d o b ru c h a ł ,  kazał w y dobyć  
kulę  a rm a tn ią  ze ściany i zanieść za nią do jćj m ie­
szkania.

—  Często z gorzk im  żalem lub na ig raw an iem  
się w ys tępu ją  p rzec iw  m odzie  naszych czasów, w e ­
d ług  którćj dam y uk azu ją  się z odkry tem i ram iona­
m i ,  jak  gdyby p r a w d a  nie była lepszą od  kłam stw a, 
lub m od a  teraźniejsza rzec zą  zupełn ie  n o w ą .  Za 
czasów  dyrek to r ia tu  p okazyw ały  się s ł a w n e  kobiety 
w  to w arz y s tw ach  u b ra n e  tylko w  lekką przezroczy­
s tą  g azę ,  nie m ając  n a  nogach  pończoch. P e w n e g o  
wieczora w esz ła  pani R .  do sa lo nu  tak  lekko ubrana ,  
że kształt  całego c ia ła ,  m ożna  było d o s t rz e d z ,  bo 
w ó w c z a s  g o rse tó w  i t.  d. n ie  znano. O b ecn i  m ęż ­
czyźni założyli się o w a g ę  tego  ub ioru ,  a pani R. udała  
się do b u d o a ru  pani dom u. S u k n ie ,  t r z ew ik i ,  kw ia ty  
w e  w ło s a c h ,  razem  ważyły tylko ćw ie rć  funta.

—  W  N iem czech ,  gdzie szlachta zaw sze  w ie lką  
o d g ry w a ła  r o l ę ,  znajdują  się d w a  p oko len ia ,  ś ród  k tó ­
rych nie masz szlachty, są  niemi s iedm iogrodzcy  Sasi 
i D i tm a rz o w ie ,  którzy  także są po to m kam i S asó w . 
N a w e t  zastępca  całego k ra ju  s iedm iogrodzkich  S asó w , 
tak  zw any  hrab ia  na ro do w y , jes t  p ros tym  ob y w ate le m ,  
tak jak każdy inny Sas. N ied aw n o  zm arły  h rab ia  n a ­
rod ow y  nazyw ał się p op ro s tu  J an  W ac h sm an n .  Szla­
chta  pom iędzy D itm arzam i już w  1 3 .  w ie k u  po C hry­
s tus ie  została  przez ch ło pó w  z kraju w y g n a n ą , a p ó ­
źniej szlachta holsztyńska nopróżno  kusiła się o zdoby­
cie tego kraju . D itm arzow ie  są ró w n i  pomiędzy sobą, 
ale spoglądają  na  sąs iednie  k ra je  z p e w n ą  d u m ą ,  tak 
jak  mieszkańcy starćj Kastylii w  Hiszpanii.

—  Z n an ą  je s t  p ow szechn ie  rubaszno ść  A m ery k a­
nów , ale  dla kob ie t  są  b a rdzo  grzecznymi. O  tern 
p rzekonał się n ied aw n o  p e w ie n  Anglik w  teatrze w  N o ­
w ym  Jo rk u .  W  pierw szćj loży w y b ra ł  sobie  na p r z o -  
dzie najwygodniejsze m ie jsce  i ro spośc ie ra ł  się bardzo 
sz e ro k o ,  jak  to  zwykli czynić Anglicy. N iebaw em  
w szed ł jakiś mężczyzna z dam ą  i p ros ił  A nglika , aby 
us tąp ił  miejsca tć j d a m ie ,  J o h n  Buli tylko m ru k n ą ł ,  
ale się nie  um knął .  Co rob i to w arzysz  damy. Idzie
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na brzeg loży i opow iada głośno parte row i o swym 
sporze i niegrzeczności Anglika. Churm em  sypnęli się 
w szechw ładni Am erykanie i tak długo nastaw ali na 
A nglika, aż m im owolnie opuścił teatr.

—  D aw ni podróżni, którzy zwiedzali Brazylią, 
opow iadali o przebywającym  w  tam ecznych w odach 
po tw orze , nazywanym  M inhocao, który przebyw ać ma 
w  najgłębszych jezio rach , a m ianow icie w  prowincyi 
Goyas, i poryw ać kon ie , w oły i t. d. Now si badacze 
natury słyszeli w praw dzie  o tym potw orze, ale u w a­
żali to  za bajkę, aż naturalista N atterer w  stojących 
w odach R io de M adeira odkrył olbrzymi po tw ór, który 
nazw ał Iepidozirem  î  który ma być owym bajecznym 
M inhocao. Ś rodek ma trzym ać pomiędzy rybami i p ła­
zam i, a uczeni są w  k łopocie, w której go klassie po­
m ieścić stw orzeń.

—  W iadom ą je st rzeczą, że Napoleon m iał za­
m iar w ystaw ić dla króla Rzymu nie długo po przyjściu 
jego  na św ia t, piękny pałac , a w  m iejscu, gdzie miał 
być postaw iony, zaw adzał podupadły dom biednego 
szew ca Simona, który z początku żądał za niego 2 0 ,0 0 0  
franków , a potćm  podwyższył tę sum m ę do 6 0 ,0 0 0  
franków . Cesarz ofiarow ał mu 5 0 ,0 0 0  franków , ale 
uparty  szew c nie chciał ich przyjąć, plan zm ieniono, 
a w końeu naw et go niew ykonano, z pow odu zaszłych 
wypadków . Gdy się dow iedział S im on, że dom u od 
niego cesarz nie chce kup ić , zniżał cenę od roku  do 
ro k u , aż za restauracyi otrzym ał zań 1 5 0  fr. Tym 
wypadkiem jednak tak  się zm artw ił, iż postradał ro ­
zum i żył do przeszłego roku w  dom u obłąkanych 
przez lat 3 0 .

M O D Y .

P a ryż , dnia 13. Stycznia 1847.

Chociaż w iem y, że u w as w cale się na bale 
w  tym roku nie zanosi, jednakow oż dla zaspokoje­
nia ciekawości donosim y, jakie tu  w  Paryżu zaszły 
odmiany pod tę  porę w  balowych sukniach. Suknie 
z tu lu  i krepy z podwójnem i powłokam i zaw sze się 
jeszcze podobają, obrzeżone są haftem  łańcuszko­
wym lub złotem i sznureczkami. W stążki tkane zlo­
tem  lub srebrem  przechodzą od talii aż do końca 
wierzchniej pow łok i, która dosyć je st k ró tk a , albo 
kończą się w  kokardy z długiemi końcam i, k tóre za­
chodzą aż do połow y pow łoki spodniej. Stanik jest

sfałdow any, a rękaw y greckie u ję te  są w ew nątrz  
w  kokardę z w stążek. U brzegu stanika pow tarza 
się ten  sam haft, jak  na pow łoce , ale w  mniejszym 
rozm iarze.

Inne suknie zupełnie coś now ego przedstaw iające, są 
z krepy lub tarlatanu o w ielu  falbanach, oszyte zćmionem 
śrebrem  lub złotem . Falbany te  są rozm aitej sze­
rokości. P ierw sza je st najw iększa, drugie są coraz
węższe.

W iele sukien tulow ych orzucają rolkam i a tła so - 
w em i, k tóre na pow łokach w  rozm aity sposób są 
układane. S taniki zaw sze są u  nich fałdow ane.

Na sukniach kitajkowych i m orow ych, a naw et 
na tu low ych  znajdujemy wystrój z bufek tulowych, 
a bufki są  w iększe niż w  przeszłym roku.

Suknie sp o d n ie , k tó re  noszą do lekkich sukien, 
są albo z kitajki w łosk ić j, albo z a tłasu , w ystrój zaś, 
z rolek lub w stążek , musi być atłasowy.

S tró j głow y do lekkich sukien może być jeszcze 
z czegoś innego zrob iony , jak z kw iatów  lub girland. 
O statnie daleko zupełniejsze noszą , aniżeli dotąd, 
a szczególniej na tylnćj części głowy.

R anne negliże są tak  p iękne, że je  przez cały 
dzień m ożnaby nosić. P rzykro bow iem  je st rozstać 
się w  dalszej porze dnia z tem i pięknem i czepeczkami 
koronkow em i, z podszyciem różow em  lub n ie b ie - 
skiem , z ow em i szlafroczkami z podobnem i spódni­
cam i, które tak  w yglądają, jak je  nosiły eleganckie 
damy w  roku  1 7 4 7 . ,  ow em i stojącem i kołnierzam i 
z dw óch pasków  koronkowych złożonem i, z owem i 
nakoniec świeżem i podrękaw kam i, k tó re  w yglądają 
z pod obszernych rękaw ów  szlafroczka.

R ękaw iczki pozostają tak krótkie , jak dawniej 
i ledw ie dłoń pokryw ają. S tró j w łosów  odznacza 
się p rosto tą , bo tym sposobem  w ydatniejszą staje się 
piękność w łosów .

Objaśnienie ryciny.

1. U biór chłopczyka siedmioletniego.
2 . Kapelusz aksam itny piórem  zdobny. Jedw abna 

sukn ia , oszyta kunam i. P łaszcz aksamitny.
3 . Ubiór pięcioletniej panienki.

4. Surdut w ierzchni sukienny, podszyty jedw abiem . 
Krótki surdut. Pantalony w  pasy.
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